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CENrt PRENCIMERRTY: 2!X*“ £„ ‘
autową 1 .50  z!. — •— C en a  p o jc d y ń e u e o  n u m e r u  5  g r o s z y .  
* » n to  c iekow e w Pocztow ej Kasie O szczędnościow ej Nr. 307.065 — — 
t x d n k t o r  przyjmuje co d t ie n n n ie  od godziny 8 — 10 ej f »ij 17 — 18-ej.

Kedafccja i 
Częstochowa, ®!. P. M a r l i  32 .

Telsfoss 22*00. 
SadomsUo, Częstochowska 9.

CENY OGEOSZEN: }“ 0wlew ^ < lime*ro7 E T d* SO gr. W tekście, za  teks tem  1 nad»- 
s łane  30 groszy. Drobne ogłoszenia wyraz po 10 gr. N ajtańsze  ogłoszeni- 
drobne zł. 1.00, Ogłoszenia zagraniczne 100 proc. drożej. Ogłoszenia sko i- 
ne, fantazyjne, tabelaryczne  i bilansowe o 50 proc. d roższe  — — —

50 tysięcy  p ie lgrzym ów  przy­
będzie na Sowiniec.

KRAKÓW. W ok res ie  m ięd zy  15 maja  
a 15 l is topada rb. p rzyb ęd z ie  do Krako­
wa 100  p ociągów  popularnych, która  
t rzywlozą ok o ło  5 0  lys  p ie lg -zym ów ,  
którzy w e z m ę  u d z ia ł  w pracach z iem  
rsych nad w y k o ń cz en iem  kopca M arszeł-  
ka P i łsu d sk ie g o  na S ow iń cu .

Zjazd Legjonistów.
WARSZAWA. W , le d z ie lę ,  d , i a  24  

btn. o d b ę d z ie  s ię  w W a r s z a w i e  walny  
’ jazd d e leg a tó w  Związku Leg o n is ió w  
P olsk ich .  Na porządku obrad znajduje  
s ę sprawa zm ian Statutowych.

Zaprzysiężen ie  min. Romana.
W ARSZAW A. W czoraj przybył do 

WorSzewy po o p u sz cz en iu  sw ej d o ty c h ­
c z a so w ej  p lacówki w S zto k h o lm ie ,  no-  
w o m lan ow an y  m inister  p rzem ysłu  i han ­
dlu, p. Roman i z a s ta ł  przyjęty przez  
pana prem jera gen . S ław oj-Sk ład kow -  
8 k iego.

Oziś przed p o łud niem  na Zam ku o d ­
było s ię  zap rz y s ię że n ie  m inistra  Romana.

Ś m ierte lne  szczątk i 
ks. P io tra  Skargi spoczęły  

w  osobnej krypcie.
KRAKÓW W czoraj w k o ś c ie le  św .
}r“ 1 P «w ła  o d b y ło  s i ę  u roczyste  zło-  

c u  e . ,erj®*nyoh szczą tk ów  ks. Piotra  
Skargi w odnow ionej krypcie w podzie-  
m 'ach  k ośc io ła .

U ro c zy s to śc i  dla u czc ze n ia  4 0 0  nej  
rcczn icy  urodzin  ks. P iotra Skargi o d ­
b ęd ą  s ię  pod p rotektoratem  Pana P re ­
zyd en ta  R zeczyposp o lite j  w Krakowie w 
dniach  6  —  7 cz erw ca  b. r.

0  zasiłk i dla bezrobotnych 
w ydalonych z Francji.

LILLE. Rada departam entu  Lille  
p ostan ow iła  p rze d s ta w ić  m in isterstw u
pr ac y  p r o je k t  u d z i e la n ia  z a p o m ó g  z ty­
t u ł u  b e z r o b o c i a  c u d z o z i e m c o m ,  p o d l e ­
gającym  w ydalen iu .  Sprawa t a  d o ty c z y  
p r z e d e w s z y S tk ie m  robotników  polskich,  
gdyż d o t y c h c z a s ,  z ch w i l ą  otrzym ania  
Nakazu o p u szczen ia  Francji, b ezrobotn i  
Wychodź  ;y nasi pozostewe.ii d 0 c hwili  
Wyjazdu c z ę s t o  bez  żadnych  śr :d k ó w  
d o  życ ia

Balon „S*nok“ zwycięzcą.
T O RUŃ. Balony, b iorące u dzia ł w 

ósm y ch  krajowych zaw od ach  balonów  
Wolnych o  puhar im ien ia  pik. W ańkowi­
cza, w Toruniu, w ylądow ały  w szys tk ie  
wczoraj do godz. 21 -ej  w ok olicach  Bin  
lo ś l lw ie ,  pow. w yrzysk iego .

P ie r w s z e  m ie j s c e  zajął baion „S a­
n o k ” z aeroklubu lw o w sk ieg o  z za łogą  
Pp. M arkiew iczem  i Kubicą, drugie m iej­
s c e  „ H e l” z aeroklubu pom orskiego  * 
bpt. M e n sch em  i por. F ilipkowskim , trze 
c ie  „W iln o” z za łogą  por. Bren kiem  i por. 
Surgatem  z aeroklubu pom orskiego ,  
c z w a r te  „ Ł ó d ź” z por B lo ch em  i por. 
Ł aszew sk im , piąte —  „ K a to w ice” z por 
S idorem  1 por. K ędzierskim .

K atastrofa  na w yścigach 
motocyklowych.

S T U T T G A R T . W  c z a s ie  m ięd zy n a ­
rodow ych  w yśc igów  m oto c y k lo w y c h  m iała  
Jttlejsc- poważna katastrofa, w skutek  
“tórej trzeh  ludzi s trac i ło  życ ie .  W w y ­
śc igu  m otocyk lów  z przyczepką m oto-  
c ykl zaw odnika  b aw arskiego  S ch n e id e ra ,  
Wyleciał z toru i u derzy ł o d rzew o. P a ­
n z e r  S c h n e id e r a  z o s ta ł  zabity  na m iej ­
scu , za ś  S c h n e id e r  zm ar ł po paru g o ­
dzinach . Zabity  z o s ta ł  nadto  jed en  z 
w idzów , który s ta ł  ob ok  fata lnego  
d rzew a .

Pierwszy wypad inspekcyjny nowego premjera.
Z aw ieszen ie  s ta ro s ty  w  Łowiczu.

W AR SZAW A. —  Jak d ow iadu jem y  
s ię ,  j e sz c z e  w s o b o tę  po ob jęc iu  u rzęd o­
wani* p. p rem jer gen. S ław oj  Skłn dk ow -  
ski zrobił  wypad inspekcyjny  w teren  
p c w i- tó w  p o d s to łe c r n y c h .

Z jaw iw szy  s ę w Łow iczu , prem jer i 
min. spraw w ew n ętrznych  s tw ierdz ił ,  ż e  
m ie jsc o w r g o  starosty  pow iatow ego  nie-  
tylko n iem a w u rzęd z ie ,  a le  nikt nie  
m ó g ł  ob jaśn ić ,  gd z ie  w tej ch w ili  prze '  
b y w a .  Prem jer z a w ie s i ł  n a tych m iast  sta  
rostę  w u rzędow aniu

W ydarzenie  to ,  n ie  podan e w ż a d ­
nym  k om u nik acie  urzędow ym , ani nie  
ujaw nione prasie, j es t  ch arak terystyczn e  
dla b ezpośredniej  m etod y  pracy p. pre 
mjcra gen. S ław oj S kładkow sklego .

Przypominają s ię  daw n e wyjazdy in ­
spek cyjne  gen. S ław oj S k ład k ow sk iego  i 
s ta n o w c z o ść ,  z jaką o b e c n y  prem jer po  
s tę p o w a ł  w o b e c  n ied balstw a ,  czy  też  
braku in icjatyw y w spełn ian iu  obow ląz  
ków przez osob y  I urzędy adm inistracji  
ogólnej i sam orządow ej.

Anglja szuka kompromisu z Włochami.
L O NDYN —  D u że  z n a c i e  ie  dla ca  

ło k szta łtu  sytuacji m ięd zyn arod ow ej n a­
leży przypisać p o n ie d z it łk f  w jj  radzie  
m inistrów  brytyjskich. W ciągu rady roz 
palrywano: 1) spraw ę Abisynji,  sar.kcyj i 
s to su n k ó w  brytyjsko w łosk ich , 2) sprawę  
organizacji ookcju europ ejsk iego  w sz c z e  
g ó ln ośc l  reform ę L'gl N arod ów  przez ra  
w arc ie  serjl  paktów w zajem nej  pom ocy,  
3 )  w  związku z tą o>tstnią sprawą o m a ­
w ia n o  k w e st ję  d a lszych  rokowań z N iem  
c am i.

Z p rzebiegu  obrad wynikać m a, że  
rząd W. Brytanjl sk łania  s ię  ku bardziej  
p oje d n a w c ze m u  traktow aniu sprawy w ło-  
ako-abisyńskiej.  S z e r e g  m inistrów , do  
których za l icza  s ię  i min. Eden, uważać

ma m ianow ic ie ,  że  k ontynuow anie  sank-  
cyj anty w łosk ich  grozi na d alszą  m e lę  
w y w ołan iem  konfliktu na m orzu  Śród-  
z ie m n e m .  Żadnym  nowym  faktem  n ie u ­
spraw ied liw ione  zn ie s ie n ie  sankcyj o s ą ­
d za n e  jest  skądinąd jako nazbyt u w ł a ­
c z a ją c e  prestiżowi W. Brytanji. Rząd  
brytyjski ch c ia łb y  zn a le źć  w y jśc ie  po 
średnie .  M ogłoby to n astąp ić ,  gdyby  
Rzym przyjął zaofiarowany np. mu przeż  
Ligę N arodów  m andat nad Abisynją. Po  
m im o, ż e  n ie  is tn ie je  n ie m e l  żadna  
szansa  uzyskania od  M u sso l in iego  zgody  
na teg o  rodzaju k o n c ep cję ,  najb liższe  
wysiłki Londynu będą z p ew nośc ią  z m i e ­
rzały w kierunku o s ią g n ię c ia  cz a so w e g o  
kom prom isu  z W łoch am i.

Stan wyjątkowy w Palestynie.
LO NDYN. —  Po  krwaw ych s tarc iach  

sob otn ich  w P a lestyn ie  do m iasta  wkro­
c z y ł  bataljon p iechoty  szk ock ie j ,  której  
patrole krążą po u licach .  O g ło szo n y  z o ­
s ta ł  atari wyjątkowy. Wysoki kom isarz  
z w o ła ł  w n ie d z ie lę  nadzwyczajną konfe  
rencję  w yższych  u rzędn ik ów  dla z a s t a ­
n o w ien ia  s ię  nad sytuacją.

W ładze brytyjskie w P a le s ty n ie  nie  
zam ierzają  u w zg lęd n ić  żądań arabskich  
w sp raw ie  ogran iczenia  imigracji ż y d o w ­
skiej.  Wysoki kom isarz zatw  erdził  w czo  
raj l i s tę  żyd ow skich  im igrantów na naj­
b l iższe  6  m ies ięc y  Na l i ś c ie  tej zn aj­
duje s ię  ok o ło  4 0 0 0  im igrantów  żyd ow ­
skich.

Hitlerowcy uciekają  z „obozów  
pracy".

BERLIN Na pograniczu C z e c h o s ło ­
wacji u tw orzyły  w ład za  n ie m ie c k ie  ca ły  
sz er eg  „ob ozów  p racy”. U m ie sz c z e n i  
w nich  b rzrob ctn l  zatrudnieni są przy 
wykonywaniu robót o ch arak terze  w c i ­
skowym . W ostatn ich  c z a sa c h  robotnicy  
z „ o b o zó w  p racy” zaczę li  u c iek ać  na  
teryforjum  C ze ch o s ło w a cj i  U c ie cz k i  te  
przybrały charakter trasow y, przyczem  
wśród zb ie g ó w  zn aleźli  s i ę  n ietylko ro­
botn icy, a le i kom end anci p o sz c z e g ó l­
nych o d d z ia łów .

N acze ln y  d o w ó d ca  n ie m ie c k ic h  „obo  
2 ów  pracy” zarząd z i ł  ś le d z tw o .  W ydano  
p o le c e n ie  w zm o cn ie n ia  kontroli nad gra 
nlcą Cze< h o s ł  jwacji.

®3zy tru ją ce  zadecydow ały .
PO RT SAID Przybył tu gen. W ehib  

Pasza , b d orad ca  w ojskow y ermjl aLi 
syńskiej.  W ro zm o w ie  z dzienn ikarzam i  
W ehib Pasza o św ia d c z y ł ,  że  za s to so w a  
ny przez n iego  plan zorganizow ania  o 
breny Ablsynji d op row ad ził  d o  s tw o r z e ­
nia potężnej linji obronnej na w zór słyn  
nej „linji H in d enburga”. Jed yn ie  za s to ­
sow an ie  przez W ło c h ó w  gazów  trują­
cych  —  zakończył W ehib  P asza  —  zmu  
s i ło  bohaterską armję ab isyńską do o d ­
wrotu.

Wyroki śm ierci za g rab ież  
w  Addfs Abebie.

D ŻIBUTI. W ład ze  w ło sk ie  przeprowe  
d ziły  o s ta tn io  l iczn e  aresz tow ania  osób  
podejrzanych  o  udział w grab ieżach  d o ­
konanych w A ddls A beble ,  Harrarze o-

raz innych m iastach  ab isyńsk ich . W śród  
a resz tow an ych  znajduje s ię  w ie le  osób ,  
które w brew  rozporządzeniom  w łosk ich  
wład z w ojskow ych  wzbraniały  s i ę  w ydać
posiadaną broń. W sam ej Addis A bebie  
aresztow ano  1500  > s  ib. W ięk szość  ares*  
towanych  po skazaniu przez sądy p o ło ­
w ę rozstrze lan o  W osta tn i,  h dniach  w 
A dd is  A b eb ie  w ykonyw ano d z ie n n ie  do  
5 0  wyroków śm ierci .

W ydalenie dziennikarzy  
cudzoziem skich z Abisynji.
L O N D Y  . W ład ze  w ło sk ie  wydaliły  

pod zarzutem  uprawiania wrogiej propa  
gandy i s z p ie g o s tw a  sp ec ja ln ego  k o res ­
pondenta  „ T im e s 'a ” S te e r s .  N ied aw n o  
przed w d jśc ie m  W łoch ów  do Addis Abe  
by S te e r  o że n i ł  s ię  z dziennikarką fran  
cu sk e ,  korespondentką „Le Journal” 
Margeritą de Herrero. S te c r  zm u szon y  
zo s ta ł  przez w ła d z e  w ło sk ie  do natych ­
m ia sto w e g o  o p u sz c z e n ia  Abisynji.  W y je ­
ch a ł  do D żibuti.  Razem  ze  S te e r e m  od ­
jechali  trzej inni dzienn ik arze ,  w ydaleni  
przez w ła d z e  w ło sk ie  pod podobnym  za  
rzutem : k oresp on d en t  agen cji  Havasa  
N eb en zah l,  korespon dent  agen cj i  Hear-  
sta  —  A n ge lop ou lu s  i n acze ln y  red ak ­
tor francuskiej m iejsco w ej  gazety  „Kur- 
jer Etjopji” —  Derobllard.

Japończycy w  Chinach.
NANKIN Posiłk i japońskie, które  

przybyły do Chin p ó łnocnych , w ynoszą  
p rzesz ło  4 5 0 0  żołnierzy.

Chińskie m in is terstw o  spraw  zagra­
n icznych  przygotowuje protest  z teg o  
powodu, że  p rzed s ięb iorstw o  japońskie  
w Kupeiku n iszczy  dawny wielki mur

chiński,  w yciągając ze ń  c e g łę  na b u d o  
w ę koszar japońskich.

Zamach stanu  w Boliwji.
LA PAZ W Boliwji dokonano z a m a ­

chu  stanu D o ty c h c za so w y  prezydent S o  
rżano ustąpił.  W ład zę  ob ję ły  czynniki 
w ojskow e Przew rót  dokonany zos ta ł  b ez  
rozlev .u krwi.

Przew rót dokonany z o s ta ł  w n a s tę p ­
s tw ie  strajku gen era ln ego ,  gdy oddzia ły  
garnizony sto licy  przyłączyły  s ię  do straj 
kujących i sk łoniły  do ustąpienia prezy­
d en ta  S rrzan c .  W ład zę  obją ł ty m c z a s o ­
wo podpułkow nik  Germ an B usch , który 
przek aza ł ją d z iś  rano przybyłem u z 
C haco, gd ie  b awił ch w ilow o ,  płk Toro, 
ob ejm u jącem u  funkcje prezydenta repu ­
blik'.

N ow y rząd, m ający te n d e n c je  socja-  
l i s ty fz n e ,  ośw iad czy ł,  iż re sp ek tow ać  bę  
d zie  w szystk ie  traktaty m ięd zyn arod ow e  
i u trzym ywać będ zie  przyjazne stosunki  
ze  w śzy s tk iem i krajami.

Rząd zakazał w sze lk ieg o  rodzaju ze  
brań publicznych , w kraju panuje spokój.

Złożenie z urzędu p rym asa
Hormandjf.

FARYŻ S to lica  św ię ta  z łoży ła  z u- 
rzędu arcybiskupa Rouen i p ymasa Nor  
mandji, Andrzeja du Bois  d e  la Villara-  
berl

Między arcybiskupem  i jednym  z pra 
ła tów , który przez n ieg o  z o s ta ł  w ysun ię  
ty na w ysokie  s tanow isko , panow ał od- 
dawna konflikt. W konflikcie tym arcy­
biskup z a su sp en d o w a ł prałata w w yko­
nywaniu ob ow iązk ów , prałat jednak o d ­
w oław szy  s ię  do Rzymu, z o s ta ł  spowro-  
tem  przywrócony do u rzędow an ia .  R ów ­
n o c z e śn ie  z konfliktem  m ięd zy  arcybis­
kupem  i pra’a tsm  francuskie w ład ze  sq 
d o w e  w ytoczyły  p rzeciw ko tem u  prełato  
wi d o c h o d z e n ie  o n adużyc ie  zaufania  
przy gospodarowaniu  funduszam i korpo- 
racyj kośc ie ln ych .  Inicjatywa w drożenia  
teg o  d o ch o d z en ia  przypisywana jest ar­
cy b isk u p o w i Z osta ł  on dzięki tem u  o- 
sk arżony  w Rzym ie o d o p u szc ze n ie  do  
ingerencji w ład z  cyw ilnych  w sprawy,  
d o ty c z ą c e  o só b  d u chow nych  i z łożon y  
z urzędu.

Arcybiskup n ie  u znał o rz ec ze n ia  za 
o s ta te c z n e ,  le c z  zaap e low a ł ponow nie  do  
Papieża.

Zgon Nahuma Sokołowa.
LO N D Y N . Wczoraj zm arł nagle dr. 

Nahurn S ok o łów , honorowy prezydent  
W szech św ia tow ej  Organizacji S jon istycz -  
nej i A gencji ży d o w sk ie j ,  wybitny pisarz  
i polityk, p rzeżyw szy  lat 74.

Zgon  prezydenta  S ok o ło w a  w yw oła ł  
g łębok i żal w ca łym  św ie c ie  żydow skim  
i s zerok ich  sferach  Londynu, gd z ie  zm ar  
ły  posiada ł w ielu  przyjaciół i c i e s z y ł  
s ię  p o w sz ec h n y m  szacu n k iem . Zmarły,  
urodzony w P o lsc e ,  p om im o  p o św ięc en ia  
ca łe g o  życ ia  spraw ie odbu dow y s iedz ib y  
żydow skiej  w P a le s ty n ie — o k n zyw sl  z a w ­
s z e  żyw e przyw iązanie do  PoKki i d a ­
w a ł  n iejednokrotn ie  d ow od y  tego  u czu c ie .

A resztow anie  oficerów 
dwóch pu łków  kaw alerfi 

pod Madrytem.
MADRYT. W poniedz e.łek aresz to ­

wano prawie w szystk ich  o f ice ró w  pu ł­
ków kawalerji Nr 1 i 2, s tojących  w 
Alcala d e  H enares koło  Madrytu. Ares*  
tow an ych  u m ie sz c z o n o  w w ięz ien iu  woj- 
sk o w e m  w Guadalajara. P o w o d em  aresz ­
towania było w zbranianie s ię  o f icerów  
wypełn iania  rozkazu ministra wojny, by 
ob a  pułki przeniosły  s ię  do now ych  gar­
n izon ów  w P a lentia  l w S a lam an ce .

Minister w ydał ten  rozkaz w związku  
z p ew n em i wydarzeniam i «’ pułkach,  
św ia d cz ą ce m i o n ie c h ę c i  do o b e c n e g o  re 
żim u politycznego.
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K R O N I K A .
K A L E F B A K Z Y B

Ś ro d a  20 ma ja  B e r n a r d a  Sen .  W.
Wtr.hód  słońca o g. 3.36. Zachód o f.  19.28.

N ocn e d y ż u r y  apieSŁ.
W  nocy  z  w t o r k u  c a  ś rodę:  S t a r y  Ry­

nek,  S ie d m i u  Kamien ic
W  nocy  z ś r o d y ^ n a  Czwar t ek :  I A le j a ,  

W ie lu ń s ka .

Pow iększenie s t a n u  zu trudnle-  
nia na miejskich robotach publicz­
nych. W ub. p ią tek  w ieczo rem  w  M a­
g is t rac ie  pod p rzew o d n ic tw em  ty m c z a ­
sow ego p rezy d en ta  Motała odby ła  się  
k o n fe ren c ja ,  w k tó re j  wzięli udział: n a ­
cz e ln ik  w ydzia łu  pracy F u n d u szu  P racy  
dr. Paczyńsk i  i d y rek to r  woj. w ydziału  
F u n d u szu  P racy  p. P iwowoński.

P rz e d m io te m  ko n fe ren c j i  było  zw ięk­
szen ie  dotacyj i p rzydz ia łu  m a te r ja łó w  
ce le m  zw iększen ia  liczby za tru d n io n y ch  
na m ie jsk ich  ro b o ta c h  publicznych .

Jak  s ię  dow iadu jem y , w wyniku k o n ­
fe renc ji  liczba  za tru d n io n y ch  na  r o b o ­
ta c h  pub licznych  w kró tce  zos tan ie  zw ięk­
szona.

„Reduta11 w Częstochowie. —
W piętek , 22  b. m zesp ó ł  warszawskiej 
.R e d u ty "  w ystępu je  w Miejskim T e a trz e  
K am era lnym  ze Znakom itą  sz tuką  B. 
S h aw a  .Ż o łn ie r z  i b o h a t e r ” z u lu b ie ­
n icą  pub liczności czę s to ch o w sk ie j  Marją 
Z a ręb ińską  i A lek san d rem  W ęgierką na  
cze le  zespo łu .

Odczyt LKM. w Rakowle. W śr  -
dę, 20 b m., o godz .  19.30, w hali fa ­
b rycznej w Rakowie odbędz ie  się odczyt 
Ligi M orskiej i Koionjainej p. t. „ S to s u ­
nek  Polski do  m orza  daw nie j  i dziś, 
oraz  kolonje  zam orsk ie  d la  P o lsk i”, który 
wygłosi prof. M iller. W ejśc ie  b ezp ła tn e .  
Członkowie i sym patycy  p ro szen i  są o 
jakna jliczn ie jsze  przybycie.

Ze Związku Pań Domu. W śro d ę ,  
20 b .m .,  o godz. 17 ej, w lokalu Z w iąz­
ku (ul. Kilińskiego 13) o d b ędz ie  s ię  p o ­
kaz p rak tyczny  p t. „Z as to sow an ie  raba r  
b a ru m  w g o spodars tw ie  d o m o w e m ”.
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F e n o m e n a l n a  k o m e d ja  m u z y c z ­
n a  o ś w ia to w y m  rozg ło s ie .

W ro lach  gł.: AL J O L S O N ,  RU 
BY KEELER, G LEN D A  FARREL 

HELEN A  M O R G A N .

Nad program: Doskonałe d o ­
datki dźwiękowe. — — —
P o c z ą te k  s e a n s ó w  o g 6 ej w 
O s ta tn i  s e a n s  o g. 10 w ieczó r
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Te d w a '
b l i ż n n r c z  e  ^  f  ^  
środkL spocza- 
d zan e  * czqstek 
bulki łilji białej. sq 
podStawowemi i nieo- 
dzownem i a r t y k u ł a m i  to-y  J  
alety Panu Krem odiywia^gtfS& 
skórę, czynri }q e la s ty c z n a ^ *  ^  
i jedwabiście miękkq, usuwa 
zmarszczki, z a p o b ie g a  two- 
rżeniu się now ych  Puder 
delikatna, a le  do b rze  przy- 
leg a jaca  warstew kq, sut* 
teinie tonute p o zq d an o  
karnację , darzy  św i»  
żościa i nteod party na 
powabem-młodości 
Ale musi to być 
krem  i puder 
A b a  ró d

w Częstochowie.
W ubieg łą  n iedz ie lę  nasza  dz ie lna  

s t ra ż  ogniow a o b ch o d z i ła  sw oje d o ro cz­
ne święto.

Z okazji św ię ta  w kaplicy C udow nej 
Matki Boskiej C zęs tochow sk ie j  na J a ­
snej G ó rze  odbyło  się  u ro czy s te  n a b o ­
żeństw o , w k tó ra m  wzięły udzia ł w ła ­
dze  straży  ogniowej z p rzew o d n iczący m  
Rady Pow ia tow ej Zw. S traży  P o ża rn y ch  
s ta ro s tą  R ogow skim , prez. Konem kom en 
d a n te m  S e red n ick im ,  w icep rezy d en t  m ia 
s ta  H enszel,  p rz e d s ta w ic ie le  m ie jsco w e­
go korpusu  oficersk iego  i s trażacy .

Po n a b o ż e ń s tw ie  podn ios łe  kazanie  
oko licznośc iow e w ygłosił  p rzeor Jasne j  
Góry O. N o rb er t  M otylewski, p o dnosząc  
don ios łe  zn a c z en ie  S traży Ogniowej, j a ­
ko Instytucji wyższej uży teczności pu- 
biiczno spo łeczne j ,  k tó ra  z jednej s trony 
g as i  og ień  i je d n c c z eśn le  w znieca  w 
p ie rs iach  ludzk ich  szczytne  ognie  ml- 
ł c ś c i  bliźniego. Bo bez  tej m iłośc i nie 
podobna w yobrazić  so b ie  c iężkiej i n i e ­
b ezp ieczne j  s łużby  s t rażak ó w  W niej 
c ze rp ie  ona  sw oje  idea lis tyczne  pobud­
ki, swój sen s  i zapał.

N astępn ie  uczes tn icy  uroczystośc i u- 
dali s ię  na p lac  S traży  Ogniowej, gdzie  
s ta ro s ta  Rogowski, jako przew odniczący  
Rady Pow iatow ej Zw. S traży  P ożarnych  
u d ek o ro w a ł  znakam i za w ysługę la t  10 
s trażaków , m ających  za so b ą  od 1 0 —35 
lat pracy w sz e re g a ch  rycerzy  św Flor* 
jana.

Z kolei p rezes  Kon w se rd eczn y ch  
s łow ach  podziękow ał wszystkim gościom  
za u św ie tn ien ie  swą o b ecn o śc ią  d o ro cz ­
nego  św ię ta  s trażack iego , poczerń k o ­
m e n d a n t  Seredn*ckl m ianow ał kilkudzie*

Szkoła Nr. 7 nazwana została  
Imieniem wielkiego b isk u p a-p a-  
trjoty. W ub  n iedz ie lę  w szkole  pow ­
szech n e j  Nr. 7, m ieszczące j  s ię  w o ka­
za łym  p a łacu  oświaty ludowej przy ulicy 
N aru tow icza  odby ła  ś lę  p iękna i p o d ­
n iosła  u roczys tość  pośw ięcenia  sz ta n d a ru  
szkolnego o raz  nadan ia  szkole  nazwy 
im ien ia  wielkiego petrjoty, z ło tous tego  
b iskupa lcgjonowego ks. b iskupa Ban- 
durskiego.

U roczystość  rozpoczę ła  się nabożeń  
s tw em  w k a ted rze  św Rodziny, k tóre  
odpraw ił ks. p re fek t  P o s trach ,  póczem  
p ośw ięcen ia  s z tan d a ru  dokonał  1 wygło 
s ił  p iękną p rzem ow ę ku czci śp . ks. bi­
skupa B andursk iego  ks. p ra ła t  W rób­
lewski

N astępn ie  w p ięk n ie  przystro jonej 
sali rek reacy jne j  odbyło  s ę  u roczyste  ze 
b ran ie  przy udB a le  licznie zebranych

O d w o łu ję  z a rz u ty  u w ła c z a ją c e  czci 
p p. Józefa Gajslera I Zygmunta  
Lipińskiego i p r z e p ra s z a m  za w y rzą  
d z o n ą  im  p rzy k ro ść

Ewa Goldstein

Doroczne świąto Straży Ogniowej
s ięc iu  s t rażaków  sekcyjnymi, plutonowy 
mi i s ie rżan tam i.

P iękna  def i lada  280 s t rażaków  w o d ­
św ię tn ie  b łyszczących  h e łm a c h  i s k ro m ­
ne śn iadan ie  s trażack ie  zakończyły  do 
roczny o b ch ó d  św ię ta  S traży  Ogniowej.

BOLACH 
GŁOWY
'stbauj* prostki
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przedstaw ic ie l i  wład?, nauczyc ie ls tw a, 
kom ite tów  rodzic ie lsk ich  i m ło d z h ż y  
szkolnej.  U roczystość rozpoczą ł  c h ó r  
szkolny, który pod k ie row nic tw em  p. Ka 
m ena  wykonał p ra s ta rą  pieśń B oguro­
dzica , p oczem  nas tąp i ł  sze reg  p rz e i ró  
wień. P ierw szy  przem aw ia ł  k ierownik 
szkoły Nr 7 p. T ad eu sz  Rucińsfci, n a ­
s tęp n ie  zaś przedstaw ic ie l  rodz iców  p. 
Ste fan  W ate ła  O d czy tan e  zos ta ło  p i­
sm o od  J  E. ks. b iskupa d r  T. Kubiny 
ze s łow am i a rcy p as te rsk isg o  błogosł*; 
w ieństw a dla grona  nauczycielsk iego , r o ­
dz iców  i m łodzieży  szkolnej.

O prawo każdego obywatela do 
świeżego powietrza w parkach
miejskich. Praw o  każdego m ieszk ań ca  
m ias ta  do korzystan ia  z dob ro d z ie js tw a  
świeżego i n ieskażonego  pow ie trza  w 
parkach  m iejsk ich  jes t  bezspo rnem  i nie 
pod lega jącem  żadnej dyskusji. N ieste ty , 
do tychczasow a praktyka oddaw ania  p a r­
ków na różne  zabaw y to  e le m e n ta rn e  
prawo każdego obyw ate la  w ystaw ia ła  nn 
sz tych  i w pew ne  dni naw et sp row adza  
ła  do  zera .

To też na sym patyczne  podkreś len ie  
zas ługu je  pow zięta  w tych  dn iach  uchwa 
ła  kolegjum  Z arząd u  M iejskiego, aby 
parki m iejsk ie  oddaw ać  nn koncerty  i 
zabaw y  w yłącznie  (i ty lko jed en  ra~ do 
roku każdej oddz ie ln ie )  o rgan izac jom  
wyższej uży tecznośc i  publicznej, wojsku 
i o rganizacjom  byłych wojskowych Za 
ba wy b ęd ą  mogły odbyw ać  się w y łą c z ­
nie  w parku  3 Maja, koncer ty  zaś w 
parku  S tasz ica ,  p rzytem  oba  parki nie 
będą  m ogły być za ję te  jed n ocześn ie ,  
gdyż to  pozbaw iłoby pub liczność  m o ż ­
ności sp ęd zen ia  kilku kw adrensów  w ol­
nego czasu  na świeżepi pow ietrzu  w 
parku.

» Kino „LUSiA" |
^  N a jw ięk sze  i n a jw s p a n ia l s z e  ar 
^  c y d z ie ło  ś w ia ta  rea l izac j i  mi- 

sfrrza MAURICE T O U N E R 'A  p.t. $ .

I  Koenigsmark I
P o ry w a ją c a  e p o p e a  w e d łu g  gło-
śn e j  pow ieśc i P IO TRA  BENOIT -
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D eb rze ,  że  porzuc iłeś  biuro, zaw cze- 
śn ie  po tak  c iężk ie j c h o ro b ie  p racow ać  
zaczą łe ś .  To c ię  w yczerpało . Musisz wy­
począć . N arazie  g łód  nam  nie  grozi, z 
tego  co m am y wyżyć m ożem y.

MimOwoll pow tórzyła  to zdanie , k tó ­
re  daw niej już raz  w cz a s ie  swej c h o ­
roby usłyszał.  Pow tórzy ł  je i uzupełn ił:

—  Z tego  co  m am y wyżyć m ożem y  
n iezgorzej.

—  W łaśnie! —  uc ieszy ła  się, n>e 
zrozum iaw szy  je g o  myśli.

Lecz  w nim  to  fa ta lne  zd an ie  w y ­
w oła ło  napó r  myśli d rażn iących  i c i ę ż ­
kich , jak w tedy  gdy po raz  pierwszy u- 
s łysza ł  je  z u s t  s ta re j  Marjanny.

I inne zdanie :
—  W szystko c o  m asz ,  o trzy m a łe ś  z 

łaski swej żony 1 jej rodziny. J e s t e ś  na 
jej u trzym aniu .

—  Zygm unt m ia l  ra c ję  —  myśli A n­
drzej —  to  ona n ie  m a racji za liczając  
m nie  do  kategorji  tych , k tórych ja n ie ­
naw idz iłem  do  n iedaw na ,  tych  w łaśnie, 
k tórzy z  tego  co m ają  wyżyć m ogą nie 
zgorzej. J a  n ie  m am  nic- Tylko jej m i­

łość i sw oją . A le  i to u t ra c ić  m uszę . 
C h o ro b a  robi postępy, w krótce  za a ta k u ­
je m ózg  i pogrąży m n ie  w n iepam ięci.  
Czyż m ożna kochać  w arja ta  budzącego  
lęk, lub  b ę d ą c e g o  pośm iew isk iem  ga 
wiedzi. N ad w a r ja te m  m ożna s ię  l i to ­
wać, ale naw e t  lubić  go n iem ożna  tak, 
jak się lubi zw ierzę.

I nag le  ta  p rze raża jąca  śm ia ła  myśl:
—  P o n ad  życie!

—  Czy bo isz  s ię  śm ie rc i ,  n a jd ro ż ­
sza?

P o p a trz a ła  m u  w oczy pow ażnie  i o d ­
pow iedz ia ła  spokojnie:

—  Nie. W szyscy przec ież  um rzeć  
m usim y.

Już  te ra z  nie uronił  wątku myśli. Po 
s tanow ił  nie Cofać s ię  p rz e d  śm ia łem  
postanow ien iem , ch o ć  lęk paniczny o- 
ga rn la ł  go nn myśl, że ona zgodzić  s ię  
n ie  z ech ce .  T eraz  w łaśnie , gdy złożyła 
u ro czy s tą  przysięgę: P o n ad  życie! P o za  
grób!

P iz e m ó g ł  się:
—  Nie o śm ie rc i  n a tu ra ln e j  ro z m y ­

ślano  — pow iedział: j -
A p o tem  jakby gorączkow ą wizją o - , ^  

w ładnięty , poderw a ł ją z podłogi i o p l ó t ł ^  
w silnym  uścisku  i s zep tać  począł g w a ł - ®  
tow nle :

—  B asieńko  najdroższa, kocham  cię  
ponad  życie, tak jak ty mnie. Um rzyj­
my w ięc  razem ! Teraz, kiedy s ię  tak 
kocham y. Z»hierzm y t ę  m iłość  naszą ze  
św ia ta  w zaśw iaty , w w ieczn ość , w n ie ­

skończoną  szczęśliwość.. .  T am , B a s ie ń ­
ko s z c z ę ś l i w i  będziem y, zaw sze  s z c z ę ­
śliwi i zaw sze  razem . D opiero  ta m  i 
nap raw dę  tam  dopiero  prawdziwie szczę  
śiiwi. U mrzyjmy B asieńko  razem ...  T e ­
raz  B asieńko  um rzyjm y razem !

M ilczała .
R ozluźnił  uśc isk  i spo jrza ł jej b a ­

daw czo  w oczy. Tw arz  jej p rzybladła , 
rysy zbieg ły  I zaos trzy ły  s ię  z n a d m ia ­
ru  bólu , jaki te roz  przeżyw ała. Oczy 
m ia ła  przym knię te  i dysza ła  c iężko.

Nic, ani jedno  d rgn ięc ie  powiek, ani 
jedno  d rg n ’ę c le  zac ię ty ch  boleśn ie  ust.

Z rozum iał,  że  walczy ze sobą.
Więo znów  pochylił s ię  ku jej tw a ­

rzy i s z e p ta ł  n am ię tn ie :
—  Basieńko! Nie trwóż się, ja nie 

zw arjow ałem , jeszcze  nie —  czuję  i my 
ś lę  jasno. Jak  nigdy p rzed tem  K ocham  
Cię najd roższa  i d la teg o  pragnę u m rz e ć  
razem  z to b ą  Miłość tw oją  ę h c ę  na 
wieki pozyskać . N ie  trwóż się , n a jd ro ż ­
sza . Ś m ie rć  n ie  je s t  s tra szna .  Ani b o ­
lesna . To tylko jedna chw ila  a p o tem  
wieczny spokój i w ieczna  szćęś l iw ość . 
Z aw sze  ze m ną , nic nas  tam  nie  roz­
łączy! Nie trwóż się, ja już wszystko 
p rzem yśla łem , w szystk) .  Basieńko! P o ­
pełnijm y sam obójs tw o! Teraz . Śm ierć  
lekką b ędz ie ,  n ie  trw ó ż  się.

U sta  jej w yszep ta ły  jedno ty lko  
s łow o:

—  S a — m o — bój— stwo.
A on mówił co raz  gw ałtow nie j,  co ­

raz ob łędn ie j :
— Nie lękaj s ię  tego słowa. T„ n i e ­

praw da, że sam o b ó jcy  są po tęp ien i  na 
wieki! Za cóż by nas Bóg po tęp ił  ne 
wieki? Czy za miłość naszą, k tó ra  trw ać  
m usi?  Za naszą  n ieszczęśliw ą m iło ść?  
Ja k iż  to byłby Bóg sprawiedliwy, gdy 
po tęp ia ł  n ieszczęśc ie?  P rzec ież  my 
c hcem y  zachow ać  na w ieki J e g o  nej 
w spanialszy  d a r  —  m iłość, k tó rą  nas 
połączył! Jakiżby to  był Bóg sp raw ied li­
wy? C hrystus u m arł  na krzyżu, a p rze ­
cież m ógł nie umrzeć! C hrystus  ch c ia ł  
u m rzeć ,  w iedzia ł że u m rze  a n ie  co fną ł  
s ię  p rzed  śm ierc ią .  Tylu ludzi um iera  
śm ie rc ią  sam obó jczą , z g ło d u ,  z n i e ­
szczęść ,  z m i ł o ś c i . . Jakaż  sp raw ied li­
wość m ogłaby tych  w szystkich  n ie s z c z ę ­
śliwych potępić! P rzec ież  Bóg i te raz  
m nie  słyszy i wie, że  ja ode jść  m uszę , 
bo taki Jeg o  je s t  dopust,  na to z ach o ­
wał mi ro zu m , bym o śm ierc i  myślał, 
bym śm ierc i s ię  nie u ląkł.  S łu ch a j  B a ­
sieńko, ja do  Boga m o d li łem  się  gorąco 
i w m odli tw ie  myśl sam obó js tw a  m n i r  
nawiedziła! W m odlitw ie ,  nie w grzechu! 
Bóg, który żyje w m yślach  naszych  i 
czynach  z rozum ie  nas  i wybaczy ..

Najdroższa! bzy zakwitły w ogrodach , 
przyniosę kwiecia  ca łe  n a ręcze ,  n iech  I 
o no  um iera  z nam!.. W yścielę  ci łoże  
kw iec iem  p ach n ącem , o tw orzym y gaz i 
sp lecen i  w o s ta tn im  uścisku  miłości 
p rzekroczym y progi wieczności.

d. e. u.
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Wyrok w sprawie o zamachy pełardoweE

We w czora jszym  num erze naszego 
pisma wyczerpu jąco s treśc iliśm y akt o 
skarżenia w spraw ie  S tan is ław a Kucz* 
w olskiego, Zygm unta Szczypiora, Feliksa 
Raka, S tan is ław a  Kozy, Tadeusza B a­
rańskiego i Euzebjusza La jtnera , z k tó- 
rych pierwszy b y ł oskarżony o dokona­
nie w dn iu  12 lutego br. zm achów pe- 
ta rdow ych na sklepy Szp ig ie lm ana i 
R otm ila , pozostali zaś o udz ie len ie  ' mu 
pom ocy.

Rozpraw ie p rzew odn iczy ł sędzia He- 
ras im ow ićz, przy s to le  sędziow skim  w 
Charakterze w oten tów  t  asiadali sędzio­
w ie  M ille r  i Paw elski, oskarżał pprok. 
S o h litte r, Raka i La jtne ra  b ro n ił adw. 
Konrad B orow ski z W arszawy, Barań­
skiego adw. Zaw adzki.

N iek tó rzy  z oskarżonych w w ydzia le  
śledczym  i u sędziego śledczego p rzy­
zna li się do w iny, lecz na w czorajsze j 
rozpraw ie wszyscy co fnę li swe zeznania, 
ośw iadcza jąc, że zosta ły one wym uszo­
ne. Oskarżony Rak,, k tó ry  już 7 lu tego 
m ia ł petardy w ręczyć Szczyp iorow i, o- 
św iadczył, że tego dnia pozostaw ał poza 
Częstochowę i na św iadectw o tego oka­
za ł b ile t ko le jow y z odpow iedn ią  datę.

Z te j ogólnej reguły w ypierania  ja ­
k iegoko lw iek  udz ia łu  w inkrym inowaniem  
orzestępstw ie  nie w y łam a ł się nawet 
Kuczw alski, k tó ry  b y ł bezpośrednim  
sprawcę obu zam achów petardowych i 
zosta ł u ję ty w sklepie R o tm ilów . T łom a  
cz y ł się on tern, że krytycznego dnia o 
godz. 7 w lecz. p rzechodz ił I I  A le ję  i 
przypadkowo zna laz ł się w tłu m ie , k tó ry  
zebra ł się przed sklepem  na rozgłośne 
a la rm y R o tm ilów  i przez tenże tłu m  
zosta ł w epchnięty do sklepu.

Barański, k tó ry  b y ł oskarżony o to, 
że s ta ł w pogotow iu przed sklepem  Rot 
m iló w  i podn iós ł wyrzuconą ze sklepu 
petardę, ośw iadczył, że przed sklepem  
zna laz ł się przypadkowo i n ic  n ie  w ie ­
d z ia ł o m ającym  nastąpić zamachu

Badani w charakterze  św iadków 
trz e j m ło dz i R o tm ilow ie  opow iedz ie li 
sądowi znane już z aktu  oskarżenia o- 
ko licznośc i, w ja k ich  nastąp iło  u jęcie  
Kucz wa Is ki ego.

W łaśc ic ie lka  sklepu Szplgie lm anowa 
w jednej z okazanych je j peta rd  rozpo 
znała pocisk, pam iętnego w ieczoru  rz u ­
cony do sklepu męża. N atom ias t sam 
Szpigle lm an ośw iadczył, że nie może 
s tw ie rdz ić , czy to  jes t ten sam pecisk, 
k tó ry  on w łasnem i rękam i w y rzu c ił ze 
sklepu.

Funkcjonarjusz w ydz ia łu  śledczego 
Krzyżanow ski, p raw dopodobnie sp e c ja li­
sta od spraw S tr. Narodowego, charakte  
ryzu je  po ko le i w szystkich oskarżonych 
jako cz łonków  S tr. N a r , pośw ięcając 
szczególną uwagę Euzebjuszow l La jtne- 
rr>wi, jako ciężącem u w fei runku O.
N r.

Jak w iadom o, K ucrw a lsM  eskar. b ł  
*  a rt. 216 K. K. § 1 (sprowadzenie nl » 
bezpieczeństwa ogólnego dla życia ludz 
kiego lub  m ienia przez użycie w ybucho­
wych m s te rja łó w ), pozostali zaś c u d z ie  
'en ie  mu pomocy. A rty k u ł ten p r .e w i 
du je  karę do 15 la t w ięz ien ia .

Na sza li sorawy jednak decvdu jqro  
Z w a ż y ło  o rzeczen ie  biegłego M arjana 
M elke, p lu t. 27 p. p., k tó ry  obie f ig u *u- 
itjce w spraw ie petardy (jedna z n ich  
2 ia lez iona  została obok sklepu S zp ig ie |. 
j^anów , druga zaś w sklep ie  B ibera na 
Zaw odziu ) jako  n ieszkod liw e  dla życia 
ludzkiego i mogące spowodować jedynie 
pe-*na uszkodzenie tow arów . "To też 
fcqi zm ie n ił kw a lifik a c ję  «ktu  oskarżenia 
i przeszedł na art. 263 § 3 ( traktu jący

0 uszkodzenie cudzego m ien ia  przy po 
m ocy ognia, m a te rje łów  w ybuchow ych 
lub  ła tw opa lnych  i p rzew idującego karę 
do 5 la t w ięz ien ia .

W ostatecznym  w yn iku  Sąd O kręgo­
wy po w ys łuchan iu  p rzem ów ienia  pprok. 
S ch litte ra , k tó ry  u s iło w a ł podważyć zda 
n iem  jego zbyt łagodną ekspertyzę i żą­
d a ł przykładnego w ym ia ru  kary d la 
w szystk ich  oskarżonych oraz obrony, 
k tó ra  p ros iła  o un iew inn ien ie  skazał bez­
pośredniego sprawcę Kuczw alskiego na
1 ro k w ięzien ia . Szczyp iora  i Raka za

podżeganie i udz ie len ie  pom ocy Kucz- 
w a lsk iem u  na karę po 1 ro k  i 3 m iesią 
ce w ięzien ia, Kozę na 6 w ięzien ia  z za­
w ieszeniem  kary na 3 la ta, Barańskiego 
zaś uznał w innym  tego, że podnosząc 
w yrzuconą ze sklepu petardę i oddając 
ją  jak iem uś n iew ykry tem u cz łonkow i 
S tr. Nar., u tru d n ił postępowanie karne i 
skazał go za to  z art. 148 K. K. na 6 
m iesięcy aresztu  z zaw ieszeniem  kary 
na la t 3. Euzebjusz L a jtn e r zosta ł unie 
w inn iony.
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Bestjaiski napad rabunkowy
pod Częstochową.

Na t zw. pustkow  u Bór (gm ina  Po­
ra j)  dokonano bestja lskiego napadu ra ­
bunkowego, k tó rego  szczegóły p rzedsta­
w ia ją  się następująeo:

Zam leszka ły w Borze wraz z żonę i 
5 -ie tn ię  córeczką 43 le tn i M ic h a ł Walo, 
w łaśc ic ie l n iew ie lk iego  gospodarstwa (2 
m orgi g run tu  na te ren ie  p iaszczystym ), 
o trzym a ł przed k ilk u  dn iam i od n ie ja ­
kiego D e lk i sp ła tę  w wysokości 100 z ł., 
k tó re  p rzechow yw a ł w swem miesz 
kaniu.

W nocy, gdy W ałów ie  pogrążeni by li 
we śnie, roz leg ł się nagle łosko t w yb ija ­
nych szyb. O budzen i ze snu dom ow nicy 
n ie  zdążyli jeszcze zo rjen tow ać się w 
sytuacji, gdy rozb ite  zosta ło  doszczę t­
nie całe okno, a po c h w ili do m ieszka­
nia w kroczy ło  dw óch zamaskowanych o- 
sobn ików , z k tó rych  jeden uzbro jony b y ł 
w rew o lw e r, obaj zaś w sękate k ije .
Bandyci rz u c ili się na p rzerażonych 
m ałżonków  i skrępow a li Ich s z n u ra m i 
poczem zażądali wydania im  700 zł., 
k tó re  W ałów ie m ie li rzekom o odebrać 
ty tu łe m  sp ła ty.

N apadnięci odm ów ili, a wówczas o- 
pryszki poczę li bez litośn ie  b ić  W ałową 
trzym anem i w ręku k ija m i. M im o okrop 
nego bó lu  n ie ch c ia ła  ona w yjaw ić  m ie j 
sca ukryc ia  posiadanych p ieniędzy (ogó­
łem  150 z ł.) , k tó re  s tanow iły  praw ie 
ca ły ich  m a ją tek

Bandyci w idząc, że od W ałow ej n ic  
się n ie  dow iedzą, u lokow a li ją napół 
żywą w p iw n icy pod podłogą, poczem 
zabra li się do męża, lecz i ten m im o 
strasznych katuszy n ie  c h c ia ł również 
wydać napastn ikom  pieniądze. Wówczas 
bestja lscy bandyci w ydoby li n ie p rzy to m ­
ną praw ie W ałową z p iw n icy, um ieśc iw ­
szy tom  ponownie je j męża i znów po
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czę li się znęcać nad dającą już ty lko  
słabe oznaki życia kob ie tą . T rw a ło  to 
k ilkanaśc ie  m in u t bez sku tku  jednak. 
Wałowa za ję ła  znowu m ie jsce  męża, 
k tó ry  w ydobyty z p iw n icy  w dalszym  
Ciągu b y ł w okropny sposób to rtu ro w a ­
ny. Gdy napastn ikom  od uderzań łam a ły  
się k ije , sto jący za oknem  trz e j ich  
w spóln icy podaw ali im  nowe, sporządzo­
ne z gałęzi brzozy. M dlejącego co 
ch w ila  w ieśniaka bandyci ob lew a li wodę, 
a gdy odzysk iw a ł przytom ność, to r tu ro ­
wano go dale j.

O kru tna  ta scena trw a ła  oko ło  2-ch  
godzin.";

W końcu zm ęczeni zb rodn iarze  pozo­
s ta w ili n ieprzytom ne swe o fia ry  w spo­
ko ju  i zabra li się do przeszukiw ania  
m ieszkania, co za ję ło  im dość dużo 
czasu. Udało im  się w reszcie  znaleźć 
w ku fe rku  100 z ł. i 50 z ł. w sienniku. 
W czasie p lądrowania  rabusie zn iszczyli 
i  p o tłu k li w szystkie znajdu jące się w 
m ieszkan iu  sprzęty N ie  znalazłszy w ię ­
ce j p ien iędzy, zb ieg li n iepoznani. skrę­
powawszy m ocno swe o fia ry  i zamknęw 
szy je  w p iw h icy . O szczędzili ty lko  
dziecko.

D op iero  po d łuższym  czasie W ałowa 
zdo ła ła  w ysw obodzić się z w ięzów  i za­
a larm ować sąsiada, k tó ry  skole i pow ia­
d o m ił o bes tje lsk im  napadzie p o lic ję .

Dających już  ty lko  słabe oznaki ży­
cia m ałżonków  przew ieziono do szp ita la  
Najśw . M a rji Panny w Częstochow ie. —  
Stan ich  jes t b groźny. Gdy odzyskali 
chw ilow o  przytom ność, p rzyby ł do szpi- 
tala sędzia śledczy Ł y z lc k i i p rzęsłu  
cha ł ich .

Za bandytam i zarządzono energ iczny
pościg.

W  PROSZKU ,.AP. KOWALSKI ”, USUWA
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Najnowsze przeboje Miejskiego 
Teatru Kameralnego z udziałem  

Hanny Wańskiej.
W sobotę 23 bm. M ie js k i Tea fr K a­

m eralne da je  p rem ie rę  św ie tne j kom edji 
i  węgierskiego p. t „P ie n ią d z  to nie 
w szystko ” Bus Feketego, autora „T ra f i 
k i pani g en e ra ło w e j” , k tó ra  c ieszyła  się 
re -e rdo w em  powodzeniem  na scenie na 
szego tea tru . Ta najnowsza sztuka u ta ­
lentowanego pisarza ukazuje w cieka-

inny potrafi odgadnąć Iw a  przyszłość?
tylko najsłynniejszy Jasnowidz-Grafolog W O M O U T H  
M istrz Międzynarodowego instytutu Wiedzy Tajem nej 
uznany jako wszechświatowy fenomen, dysponujący mocą 
sugestji i magnetyzmu 0raz jasnowidzenia na odległość.
Przy pomocy słynnego i jedynego na kuli ziemskiej Med- 
jum „TAMAHRV*, które posiada nadprzyrodzony dar pro­
mieniowania i wysyłania flujdu astralnego, w transie jasno- 
widzi bez różnicy oddalenia za pomocą kontaktu pisma

0  i kilku włosów, danej osoby.
ODr, W’a wszelkie tajemnice życiowe każdego, odgaduje przeszłość, teraźniejszość i przyszłość
b^racowu|e horoskopy i analizy grafologiczne. D aje możność zdobycia miłości pożądanej oso- 
>TAMj h d »'! • !0W!11’ odzwyczaja od wszelkich nałogów. ! Odnajduje zaginione osoby. Medjum
1 , jest nieomylne. Zestawia w  transie szczęśliwe i pewne większej wygranePN-ra
“sow, wskaże gdzie takowe można nabyć.

sów - i  Napisz natychmiast do mnie, podaj pytania, stan, datę urodzenia, załącz kilka wio­
n i e  j  z n a c z k l  pocztowe na koszta przesyłki, a otrzymasz w przeciągu 4-ch dni odem-

uoKtadne przepowiedme-horoskop, który wprawi Cię w podziw i zachwyt.
Bwar • aiurn „TAMAHRA" wybierze dla Ciebie w transie szczęśliwy Nr. losu, który pod 
ni ,  : " j lą bę<lzle wygrany. Otrzymasz odemnie prawdziwy klucz nowego życia, który przyczy­
n e k  * poprawy Twego bytu materjalnego i zadowolenia duchowego. Wiele wielkich wygra-

mej praCy, dlatego tez każdy zwracający się do mnie dziękuje.
] szcze dziś do m nie na adres: Jasnow idz WOMOUTH K raków , Lubicz Nr. 22 m. 2. 

Bezpłatnych horoskopów nie wysyłam.

wym i tea tra ln ie  św ie tnym  przekro ju  ży 
ci© w ie lk ie j kam ien icy , ze w s z y s tk im i 
radościam i I sm utkam i, burzam i w szkleń 
ce wody i wstrząsam i.

N ieza leżnie  od tego rozpoczę ły się 
już próby przepięknej kom edji m uzycz­
nej p. t. „J  m i J i l l ” , k tó ra  w tryum fa l 
nym pochodzie obeszła wszystkie" sceny 
sceny polskie, a w W arszawie osiągnęła 
rekordow ą ilość  150 przedstaw ień.

O bydw ie ty tu ło w e  ro le  spoczywają 
w rękach doskonałego duetu wokalnego, 
a m nader sym patycznie  zapisanej w 
pam ięci naszych m iłośn ików  tea tru  p. 
Hanny W ańskie j oraz p. S tanisława I 
wońsklego, sta łego je j partnera  z tea­
trów  w Bydgoszczy, Poznania i  W ilna, 
który^ wraz z niq zb ie ra ł zasłużone o- 
k lask i w m e lody jne j i śp iewnej kom ed ji 
m uzycznej p;  t. „M o ja  siostra i ja ” .

J im  i J il je s t p rzem iłą  opow ieścią 
o m iło ś c i dwojga m łodych  ludz i. Przez 
całą kom edję  biegnie jak  szczerozło ta  
n ić  m e lody jny re fren  „W  m aleńk im  
dom u ca ły ś w ia t” .

Oprawę m uzyczną opracow ali no. 
B u rs ik  i Ja ło w ie ck i.

P rem jera  odbędzie  się w p ierszej 
ło w le  cze rw ca.

SMACZNY, CHĘTNIE 
P R 2 E Z  D Z I E  C i 
P R Z Y J M O W A N Y ,  
Z W I Ę K S Z A  W AGĘ. 
WZMACNIA OGOLNIE, 
W UŻYCIU PRAWIE 
OD P Ó Ł W I E K U .

po

Osobiste. P Izydor H ercberg, wy­
chowanek Tow. Żydow skich  S zkó ł Sred- 
n ch w C zęstochow ie, ukończy ł w roku  
bieżącym  u n iw e rsy te t w L ille  (F ranc ja ) 
i uzyskał dyp lom  dokto ra  m edycyny.

Z Miejskiego Teatru Kameralnego.
D /iś  we w torek spowodu próby ge­

nera lne j te a tr nieczynny.
J u tro  w środę o godz. 20.30 prem jera 

w esołej kom ed ji Bus • Feketego pt. „P ie  
ruqdz to nie w szystko ” , z udz ia łem : To­
maszewskiej, S tan is ław skie j,, Tańskie j, 
Ba lick iego , Kwaskowskiego, W ybrańsklego, 
i P rzeradzkiego. In te resu jąca  pełna za­
bawnych sytuacyj treść, św ietne kon­
s tru kcy jn ie  dekoracje  Jana Rybkowskiego 
składają się na to, że „P ien iąd z  to n ie  
w szystko ” podobnie jak „M a tu ra " stanie 
się na jba rdz ie j kasową sztuką bieżącego 
sezonu.

Reżyserja Zygm unta  Bończy.
Przedsprzedaż b ile tów  w firm ie  B. 

Kruszyńska, A le ja  Nr.  23 oraz w kasie 
tea tru  od godz. 19-ej.

Kto wygrał na loterji?
W czoraj, w 8-ym  dn iu  c iągnienia 

4-e j klasy 36 L o te r ji Państw ow ej g łów- 
ne wygrane pad ły na następu jące num ery:

10.000 z ł. na n-ry: 1890 175283.
5.000 z ł. na n-ry: 5532120873174705 

186534 161559.
2.000 z ł. na n-ry: 19600 49909 59434 

62308 66392 75550 78321 89530 93681 
124401 128543 128901 140727 173846 
186477.

1.000 z ł. na n -ry: 6855 7810 19939 
353*0  43986 52510 56795 62619 66464 
83681 111563 115415 133832 137605
140595 154264 172001 174092 174804 
177158 177588 194819.

Staća dzienna wygrana: z ł. 30,000
na nr. 24154

2U,0U0 Zł. na n-ry: 53748 172485.
10.000 z ł. na n -ry: 17845 184554.
5 .0 0 0  z ł. na n ry : 72447 130572.
2.000 zł. na n-ry: 11227 8973 12874 

13999 27778 29871 53795 76319 89211 
98070 105172 107459 113389 133214 
149755 153716 170133 178926.

1.000 z ł. na n-ry: 5390 7281 8183 
9896 11873 13473 16486 18292 25642 
25904 30231 37514 39827 44006 44043 
48964 50742 52255 58042 62585 62883 
64399 65809 77609 89052 94284 99280 
99622 100038 108610 121233 132445 
133001 134167 13o517 139746 142760 
146131 149030 149540 158490 160194 
160353 164957 1745*2 180362 184839 
190374 194855.

RADJOPROGRAM.
W A R S Z A W A , środa 20 maja  

6.30 Pleśń. — 6.33 Pobudka do g im nasty­
ki. 6.34, G im nastyka. 6.50 M uzyka poiaka. —  
7.20 D z ie n n ik  poranny. — 7.30 P ro g ram  na
dzień  b ieżący. 7.55 „P arę  m torm acyj* . —
8.00 A u d yc ja  Ula szkól. 11.57 £>ygnat czasu  
z W arszaw skiego  O b serw . A s tr. 12.00 H e j  
n a ł z K ra k o w a .— 12,03 D z ien n ik  p o łu dn io ­
w y . 12.15 Pogadanka. 12.46 K oncert p o łu d ­
n io w y . 13.10 C h w ilka  gospodarstwa dom o­
wego. 14.15 P rze rw a . — 15.15 W iadom ości 
o eksporcie polskim . —  15.20 P rzeg ląd  g ie ł­
d ow y. 15.30 P ły ty . 16.00 R o zm o w a M aj- 
ste rk lepk i z L e p ig lin ą  16.20 P ieśn i lu d o w e  
16.45 Rozm ow a m u zyka ze słuchaczem  ra -  
d ja  17.00 Pogadanka. 17.20 R e c ita l skszyp- 
cow y 17.50 Pogadanka książka i w ie d z a - —
18.00 P iosenki z daw nych la t 18.30 S k rz y n -  
ka ogólna 18.40 Z y c ie  k u ltu ra ln e  la rty s ty cz  
ne sto licy  18.45 P ro g ram  na dzień następ­
ny. — 18.55 K o n c e it.re k la m o w y . 19 25 P oga­
danka 19.35 W iadom ości sporo we 19 45 p o ­
gadanka aktualna. 20.00 M u zyka  lek ka  (p ły  
ty ). 20.45 D z ien n ik  w ie c z o rn y . 20.55 O b ra - 
zekz  P o lsk i w spółczesnej. — 21.00 K oncert 
chopinow ski.21.30,,P is a rz e  zm ień c ie  ś w ia t’ .

A r je  ° P e ro w e - 22.25 M uzyka taneczna
23.00 W iadom ości m eteo ro l. d la żeg lug i po 
w ie trz n 9 j. — 23.30 Pogadanka w  ję z y k u  an- 
g ie lsk im  — w y g ł. J. P odoski.

w  re p re ze n ta c y jn y m  lokalu  
(ka w ia rn ia  dzienna i dancing  

bar) n atychm iast do w y d z ie rż a w ie n ia . O fer  
ty  pod „D z ie rż a w a  całoroczna" do a d m in i-  
stracjj p ism a.
7 n i l ( l7 f R n n  ks iążeczkę w o jsk o w ą  p rz e z  
L U f  IK t lU IIU  P .K .D . C zęstochow a na n a z ­
w isko  S tęp ień  W ła d y s ła w  is m . w  K aw od- 
rz y  D o ln e j, gm. G rab ó w ka .. Po o d b ió r na­
le ż y  się zgłosić do ad m in is tracji „ S ło w a "  
za z w ro te m  ko sztó w  ogłoszenia.
7 OTIlhmnn książeczkę w o js k o w ą “*w yd aną  
LgUUlUIłU p rz e z  P .K  U . C zęstochow a na  
nazwisko Dobosz Franciszek.

G a r d e r o b i
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Ustawa o ochronie lokatorów
w nowem

W Dzienniku Ustaw ukazał się jedno* 
lity tekst ustawy o ochronie lokatorów, z 
wszclklemi zmianami, jakie w tej u s ta ­
wie zaszły od dnia 11 kwietnia 1924 r. 
do chwili obecnej.

Przepisom ustawy o ochronie luka 
torów m. in. nie podlegają domy, któ­
rych budowę ukończono p o i  iipca 1919 
r. (w b. dzielnicy rosyjskiej).

Również nie podlegają ochronie loka­
torów pomieszczenia w letniskach i u- 
zdrowiskach, wynajmowane gościom s e ­
zonowym, mieszkania złożone z 6 pokoi 
i większe oraz mieszkania mniejsze na­
wet, ale powstałe z przebudowy tych 
dużych po 1 grudnia 1935 r. i wreszcie 
lokale przedsiębiorstw handlowych i 
przemysłowych za w y j ą t k i e m  
fciem przedsiębiorstw przemysłowych VII 
i VIII kat., a handlowych IV kat. oraz 
budynki lub ich części, których najem 
kończy się pO 31 grudnia 1937 r.

Przedpokoje, korytarze, werandy, ła-

Pan Lejzor Abramowicz, którego los 
pobłogosławił potomkiem płci męskiej, 
urządził z tej okazji wystawną kolację i 
zaprosił na nią lokatorów z całego do* 
mu, prócz Abrema Szajntucha, z k tó ­
rym był pokłócony.

Widać pan Szajntuch mocno sobie 
wziął ten afront do serca, gdyż n ad e ­
słał panu Lejzorowi oryginalny list, k tó ­
ry szczęśliwy ojciec odczytał gościom w 
czasie kolacji.

List brzmiał, jak następuje;
„Luby panie Lejzor!
Absolutnie nie boleję nad faktu, że 

nie zaprosiłeś mi pan na tę  zbiorowe 
kolacje* Z powodu w tern domu oprócz 
mnie to mieszkają tylko łobuzy i z ło ­
dzieje takie same, jak pan, a w podob" 
nem towarzystwie mnie się nawet o b ró ­
cić nie wypada.

Łącząc życzenia smacznego I udław­
cie się, pozostaje ze szacunkiem.

Wielmożny. A. Szajn tuch’’.
Oburzenie gości nie miało granic. 

Jak  jeden mąż ruszyli wszyscy po złośli 
wego Szajntucha i przywiedli go do sali 
biesiadnej, ledwie żywego ze strachu.

Mało brakowało, a byłby nastąpił sa 
mosąd. Ale wówczas podniósł się z krze

brzmieniu.
zienki kuchnie, śpiżarnie, alkowy i poko 
je służbowe nie zaliczają się do liczby 
pokojów mieszkalnych.

Za wszystkie, podlegające ochronie 
lokatorów pomieszczenia pobierane m o ­
że być komorne odpowiadające komor­
nemu płaconemu w czerwcu 1914 r ,  
przyczem 100 rubli równa się 266 zł,, 
100 marek — 123 zł.. 100 koron austrja 
cko węgierskich — 105 zł.

Umowa najmu może być m in. przez 
wynajmującego zerwana jeżeli lokator 
zalega z zapłatą komornego con&jmniej 
dwu kolejnych rat (chyba, że jest bezro 
botny lub w nędzy wyjątkowej).

Wypowiedzenie umów najmu m iesz­
kań oraz lokali wyłączonych spod ustawy 
o ochronie lokatorów nie może nastąpić 
wcześniej niż: co do mieszkań — 30 
czerwca 1936, co do lokali przem ysło­
wych i handlowych — 30 września 1936 
roku.

sła ogólnie szanowany pan Salomon 
Krupnik i rzekł.

— Wstrzymajcie się sąsiedzi! Ja  b ę ­
dę rozsądził tę  sprawę.

Czy faktycznie Szajntuch jest winien, 
się pytam? Odpowiadam: bynajmniej. 
List jest winien, nie Szajntuch, z powo­
du list a nie Szajntuch zrobił te  całe 
zamieszanie.

Czyli że jego należy ukarać, a nie 
Abrama Szajntucha.

Weźcie więc, przyjaciele, ów papier 
brzydki, przypnijcie go Szajntuchowi do 
równie brzydkiego miejsca i bijcie ten 
list z całej siły, aż się zerwie na drób* 
ne kawałki!

Gromkie oklaski powitały deCyzję s ę ­
dziego, poczem wyrok został wykonany.

— Dwa tygodnie siedzieć nie m o­
głem — skarżył się pan Szajntuch na 
rozprawie. I czy ten czas będzie dla 
mnie stracony się pytam? Czy nikt mnie 
tych dwuch tygodni nie odsiedzi? Uwa­
żam, że potrzebują odsiedzieć sprawcy 
mojej krzywdy.

Sąd uznał słuszność argumentów po­
krzywdzonego ! skazał panów Lejzora 
Abramowicza oraz Salomona Krupnika 
na 14 dni aresztu.

Wybitni soliści 
przed mikrofonem w środę.

Poza audycją z płyt o godz. 15.30, 
w której nadane zostaną arje z oper 
Mascagniegoa, Kubelika itp. nadaje Pol­
skie Radjo w środę, 20 V. klika recitaii 
doskonałych artystów. T ak  o godz. 17.20 
wystąpi skrzypek polski, obecnie st»le 
w Szwajcarji przebywający koncertm istrz 
szwajcarskiej orkiestry w Winterhut, Szy­
mon Bakman, z własnym recitalem. Wie­
czorem w koncercie chopinowskim usły­
szą radjosłuchacze pianistę Józefa Smi- 
dowlcza (o godz. 21.00), zaś w niesp Ina 
w godzinę potem o 21.55 w transmisji 
z Krakowa — śpiewaczkę Marję Wrcń- 
skq, która odśpiewa arje operowe.

„Piosenki z dawnych lat“ 
na fali eteru.

Bardzo miła, lekka audycja czeka 
radjosluchaczv w środę, dnia 20.V. o 
godz. 18 00: Hanna Brzezińska i T ade­
usz Olsza, zawsze przez wszystkich rh ę t  
nie słuchani, odśpiewają przed mikrofo­
nem rzewne, wesołe i czarowne piosen­
ki z „dawnych la t”. Przyjemnie będzie 
również słuchać wieczorem o go Jz 22 25 
Małej Orkiestry Polskiego Radja pod dy­
rekcją Z. Górzyńskiego, temberdziej, że 
w audycji tej przyrzekła udział słynna 
„Trójka radjowa”.

Gdzie się kształcić.
Radjowa pogadanka dla kobiet.

W o s t r t i 'c h  czasach zmienił się ra ­
dykalnie stosunek do pracy związanej z 
ttospodarsiwem domowem — cbecnie 
jest ona traktowana jako praca zawo­
dowa, wymagająca odpowiedniego przy­
gotowania nłetylko w zakresie zajęć 
praktycznych, ale i znajomości z róż­
nych dziedzin — hygjeny, djetetyki, to ­
waroznawstwa itp. Odpowiednie przygo­
towanie zawodowe do precy w g;spo* 
darstwie domowem nabyć można w szko 
łach gospodarstwa domowego, kursach i 
seminarjach raw idowych, których już 
obecnie wiele Istnieje w całym kraju.
O szkołach gospodarstwa domowego, 
ich programach, wymeganem przygoto­
waniu, możliwość auh pracy zarobkowej 
dla absolwentek, mówić bedzie Anieia 
Komornicka w pogadance p.t „Gdzie się
kształcić". Pogadankę nada Polskie Ra- —  
djo dnia 20.V. o godz. 12.15.

ZĘBY, korony, m ostki — w praw ia 
L E K A R Z - D E N T Y S T A

U nikajcie partaczy  dentysr.ycynych gdy* 
im n ie  wolno dotykać się pacjentów . 

(Dz. Ust. Nr. 54, poz. 474). 
B roszurę w yjaśn. — otrzym ać m ożna w 
księgarniach, w A dm inistr. pism a „Czy- 
■tość“ lub od autora L ekarza-D entysty  
MICHAŁA GREJNIECA w  Częstochow ie, 

A leja N. M. Panny (II A leja) nr. 24.

HUMOR I SATYRA.

Skuteczny sposób  na odzwyczaje­
nie synka od zjeżdżania po poręczy.

UPRZEJMY

Wyładowywanie skrzynek ze  skarbami negusa po przybyciu krążąwnika  „ Enter- 
rise■' do Haify (Palestyna). Złoto i kosztowności cesarza załadowane zosta ły

w 117 skrzynek.

OBRAZKI SĄDOWE.
Sprawiedliwy wyrok.

Rekord lo tn iczk i a n g ie ls k ie j .

Znana lotniczka angielska, Am y Johnson- 
Mollison, wylądowała w piątek o godzi, 
nie 13.37 na lotnisku Croydon pod Lon­
dynem, bijąc nowy rekord lotniczy w 
drodze powrotnej z  Kapsztadu do Lon­
dynu Przestrzeń tę, lecąc w id łuż wschód 
niego wybrzeża Afryki, potem przez 
Kair i Ateny, przybyła w ciągu 4 dni 

16 godzin i 39 minut.
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SŁOWO SPORTOWE.

Piłka nożna.
T u r y ś c i  — M yszKów 5:0.

Turyści zagrożeni spadkiem, zagrali 
mecz ambitnie i zasłużenie wygrali. 
W przeciwieństwie do zwycięzców Mys:- 
ków zaprezentował się b. słabo ł jego 
aspiracje do ki. A, są grubo przed­
wczesne.

Bramki zdobyli: Nowicki 2, Kaczms- 
rek 1, Sikora 1 i Mączyński z karnego 1.

Sędziował p. Rzeżak dość dobrze.
Brygada — CzęstochówKa 3:2.
Licznie zgromadzona publiczność 

miała możność zobaczenia naprawdę ład  
nego meczu, stojącego na wysokim po­
ziomie

Obie drużyny grały ofiarnie i w tern 
ple rzadko u nas oglqdanem.

Zwycięstwo Brygady zasłużone, choć 
wywalczone z trudem, co tłómaczy się 
osłabieniem z powodu braku trzech  naj­
lepszych graczy. Częstochówka bez 
asa Pilawki.

Wzystkie bramki dla Brygady zdobył 
najlepszy gracz na boisku Hadzik. Dla 
Częstochówki Ignac z karnego i Kor- 
kusińskl.

Sędziował p. Piotrowski słabo.
Skra — Victoria 3:2.

O tern, że najsłabszego przeciwnika 
nie należy leceważyć, przekonała się 
Skra, której zwycięstwo uważać należy 
za szczęśliwe, gdyż 5 minut przed koń­
cem  stan meczu był 2:2 i dopiero sa­
mobójcza bramka obrońcy Victorji zade 
cydowała o zwycięstwie, a może i m i­
strzostwie.

Trzeba jednak przyznać, że Skra sil­
nie przeważała.

Bramki dla Skry zdobyli: Kołodziej­
czyk i Leszczyński, dla Victorji O bst i 
Grajwodzki. ES.

KĄCIK RADJO WY.

Kiepura śpiewa w radjo. 
Atrakcja programu radjowego w czerwcu

Jak się dowiadujemy, Polskie Radjo 
ze szczególną starannością opracowało 
program letni Polskiego Radja, przewi­
dując w nim szereg pierwszorzędnych 
atrakcyj muzycznych.

Zaraz w pierwszym tygodniu nowego 
programu letniego Polskie Radjo trans­
mituje z Wiednia koncert Jana Kiepury 
i sławnej wiedeńskiej śpiewaczki kolo­
raturowej p. Erny Sack, znanej już zre­
sztą radjosłuchaczom  polskim z wystę­
pów przed mikrofonem.

Koncert znakomitej pary śpiewaków 
w:;budzi niewątpliwie zainteresowanie 
wśród słuchaczy Polskiego Radja.

Zv ;sle przed koncertem Kiepury daje

się zauważyć ożywienie w kołach rad io­
słuchaczy polskich, którży na gwałt do­
prowadzają swoje odbiorniki do porządku, 
aby głos znakomitego śpiewaka wypadł 
w głośnikach możliwie najlepiej. Podob 
nie wzmożony ruch daje się obserwować 
w urzędach pocztowych, dokąd śpieszą 
nowi słuchacze radja zarejestrować swe 
odbiorniki jeszcze przed koncertem.

Dwugodzinny koncert nadany zostanie 
dnia 6 czerwca o godz 17 00.

Od ó-ej rano program radjowy.
Z dniem 1 czerwca wchodzi w życie

nowy sezon programowyPolsklego Radja- 
W sezonie tym po raz pierwszy została 
wprowadzona ciekawa inowacje, która 
polegać będzie na tern, że od godz. 6.00 
rano do 24 00 z małą przerwą przedpo­
łudniową i popołudniową, zawsze będzie 
nadawać programy radjowe któraś z ośmiu 
stacyj Polskiego Radja.

Dzięki tem u programy Polskiego Ra­
dja nadawane będą przez 15 godzin 
dziennie. Podkreślić należy, że program 
ten poświęcony będzie w 70 procentach 
muzyce.

Proszę sob ie  nie przeszkadzać. Pan 
m oże nadal sw e— sw e— swą książeczkę 
pozostaw ić  w tej pozycji.

, . , . . „ ^ . 1.  . .  Józ.f W . l n i c S i _____________________________ Sutra. .  . .  o. „31.W. C ,,...ch .w »8 i.' w
  - - —  ..i. — u . — ■— "  —

Rrikaml* „Słtwi 0«MU«h»wikl»f»" *1. M»i|i P im t *1- Tal io-»o,


